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Wtorek dnia 30 listopada 1875 roku. 


Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w poludnie.— Cena Raliszanina: kwartalnie: rs. 4 kop. 80, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 


00. 4Q, za odnoszenie po kop. $ miesięcznie; namer pojedyńczy kop. 6. — 


Prenaumeratę przyjmują: w 


Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 


Emitha, i miejscowe księgarnie; w Warszawie p. Stimisław Winiarski utrzymujący skład papieru na Nowym Świecie M 62. — Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 
i osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, umieszezają się tylko po porozumieniu, za opłatą od umowy. 


— 


dzin Jej Cesarskiej Wysokości Wielkiej Księżnej 


W ubiegły piątek, jako w rocznicę uro- |jętności tych panów obywateli, którzy uważają to 


sobie za ujmę honoru, obradować w gromadzie 


arji Teodorównej małżonki Następcy Tronu, | gminnej nad jej sprawami, wskazywać prostacz- 
W świątyniach wszelkich wyznań odbyło się na-| kom drogi postępowania, i odkrywać im ekono- 


Ożeństwo. 
„7 J. ©. W. Książe Eugenjusz Maksymiljano- 
Wicz Romanowski, książe Leuchtenbergski, w d. 
b. m. raczył wyjechać za granicę. 
— JW. Gubernator kaliski Karaowicz w dniu! 
Wczorajszym powrócił do Kalisza. 


U AREA ZWRACAC EJ PORZ NORW RAZ TRERZENZY NI GRE I 


| 
Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


| 

-8- Poważne pisma warszawskie ubolewając| 
lad smutnym stanem gmin, i obojętnością oświe- 
onych ich członków, zaniedbujących obywatel-- 
skiego obowiązku uczestniczenia w naradach gmin- 
Lych, bodaj czy nie większą część złego zwalają 
ùa wrzekome lekceważenie, z jakiem pisma pro- | 
Wincjonalne tę ważną pomijają kwestję. 

I Salomon z próżnego nie nalejel... to też dopóki 
Orrespondencjaze wsi, interessów gminy dotycząca, | 
tauowić będzie „białego kruka“ w tece redakcyj- | 
nej, dopóty z konieczności ograniczać się musimy 
la tem, co nas otacza, i czego każdodziennie bę- 
dąc świadkami, z większą kompetencją sądzić | 
0 tem możemy, a przez to mimowoli mniej zajmu- 
lemy się sprawami okolicznych zarządów gmin- 
Tych, niż by na to zasługiwały. 

A zyż nasza wina, jeżeli częste nawoływania Za- | 
ówno nasze, jak naszych kolegów w Lublinie, 
ielcach i Piotrkowie, tak mało znajdują od-| 
k Więku w sercach panów obywateli ziemskich, 
tórzy przecież w ciągłem z gminami pozostając 
żestosunkowaniu, mogliby najwłaściwszem być | 
Odżwjerciedleniem potrzeb miejsca i czasu? Nie na 
das to, nie na nas prassa warszawska składać 
luę powinna, ale potężnym swego wpływu tara- 
śm, bić bezprzestannie w skałę karygodnej obo-| 


NARZECZONA. 


OBRAZEK 
Z ŻYCIA SERBÓW 
przełożył K. W, 


(Ciąg dalszy). 


> oto dlaczego i teraz siedziała u nóg Ibrahi- 
mi „g"ająC z gęstemi kłębami dymu dobywające- 
gdy È z fajki, Surowa twarz agi rozjaśniała się, 
Szon iat na tę cudną istotę, serce przyspie- 
bok m uderzało tętnem... posadził dziewczę o- 
Potoa ebie i gładził ręką miękkie jej warkocze. 
si ; pocałował ją w czoło i jednocześnie z pier- 


byl go głuche dobyło się westchnienie, Jakiż 
mni Ko powód? Czy wywołało je ztamtąd wspo- 


na „ niedawno straconej córki, do której pię- 
ką ni cZynka tak była podobną, czy inna ja- 
Mu Ad nam przyczyna? Gęstemi kłębami 
je usiłował rozproszyć smutek, który osiadł 
serca twarzy, zagłuszyć ból wkradający się do 
cie, Dzieweczko | zawołaj ojca|—rzekł naresz= 
Len 


z ojcem. Wyszła i w parę minut potem wróciła 


`~ [07] EAT 
tye J wszystko przygotowane na rzyjęcie 
Ych Psów ?—zapytat wchodzącego SZĄ 
szystko panie! Piaszęk siedzi w kry 


| szych wypadkach. 


miczne prawdy. 

Wtedy z biegiem czasu wytworzyłoby się wię- 
ksze zainteresowanie się ogółu sprawami gmin- 
nemi, nastąpiłoby większe zbliżenie intelligencji 
wiejskiej do tych spraw przez nią zaniedbanych, 
i pisma prowincjonalne w rozbiorze spełnionych 
faktów, potrzeb i działalności gmin, realniejszy przy- 
niosłyby pożytek ogółowi. Ogół zaś i ci wszyscy, 
którzy w prenumerowanych przez siebie pismach, 


|gasjdają przeważnie brukowe nowinki i skandale, 


znaleźliby upodobanie w rzeczach poważnych i 
popierali prowincjonalne pisma piórem i pienię- 
dzmi, widząc w nich organa służące dobrej sprawie. 

Nie mamy powodów uskarżania się na brak 
poparcia naszego pisemka przez inteligentniejszą 
część wiejskiego obywatelstwa: dlatego, gdyby 
oprócz materjalnej pomocy, jaką nam w prenume- 
racie przynosi, toż obywatelstwo zechciało nas od 
cząsu do czasu i pórem swojem zasilać, wtedy z zapa- 
łem ziścilibyśmy życzenia nrassy warszawskiej, otwie- 
rając rubrykę wiadomości 0 zebraniach gminnych, 
ich naradach i postanowieniach, oraz o ważniej- 


Jak dotąd, 


mamy już zapewnioną uprzejmą: 
pomoc urzędu 


gminnego tynieckiego: co do in-| 


| nych, żywimy niepłonną nadzieję, że ze względu. 


na własny ioteres, pójdą tym samym torem. 

-+ Pan Mikalski pod dobrą wróżbą rozpoczął 
swoje dyrektorstwo. W czwartek bowiem w 0- 
bec licznie zgromadzonych widzów po raz pierw- 
szy przedstawiono na naszej scenie komedję E. Lu- 
bowskiego ,„„Nietoperze.” Żywioł wprowadzony do 
tego nowego utworu utalentowanego autora, na- 
leży do motywów ogólnych, wspólnych wszystkim 
czasom i narodom. Gdzież bowiem znajdziemy 
społeczeństwo, choćbyśmy go z Dyogenesową la- 
tarnią po świecie szukali, któreby wolne było od 
plagi uosobionej w postaci takich Zmiiskich, Ba- 


jówce, mnie tylko jednemu wiadomej, —odpowie- | 


dział Jan, kłaniając się do samej ziemi. Ik 


Czy dosyć będzie ośmiu kawasów ? 
— Aż nadto. Lecz wpierw trzeba się dowie-| 
dzieć czy wszyscy zasnęli... i wtedy... j 
— Czy tylko nie wpadniemy w jaką zasadz- | 


kę? Lecz ty wiesz najlepiej jak robić... | piec 


— Słuchaj Osmanie! — zwrócił się aga do | 
wchodzącego na jego rozkaz kawasa:—chcę, aże-. 
by dostawiono go do mnie żywcem, inaczej. ....| 
wskazał ręką na szablę. | 

Kawas na znak posłuszeńswa ukłonił się nisko 
i wyszedł.. Jan chciał udaćsię za nim, lecz Ibra- 
him go wstrzymał. 

— Jakim sposobem złowiłeś tego psa?—za- 
pytał. 

— Na słowo honoru... poprosiłem go do sie- 
bie w gościnę... zmyśliłem, że dom mój napadli 
wrogi i żądałem od niego pomocy..... on uwie- 
rzył., 1... 

I przyszedł. 

Uwierzył mojemu słowu. 

I ty targniesz się na niego? 

Ja nie... lecz mój syn. 

Dobrze. Strzeż, aby go wzięto żywego. 
Jan wyszedł. 


O:man wziąwszy z sobą ośmiu kawasów, udał 


— 
— 
— 
— 


— 


się z nimi, prowadzony przez Jana, na wskazane | d 


miejsce. Po półgodzinnej drodze ukazała się 
w dali na wpół rozwalona chata. Tutaj był cel 


-|ich wyprawy. Jak czyhające na żer kruki luk 


bulewiczów, Żerowiczów i im podobnych, gdzież 
znaleźć chociażby najodleglejszy partykularz, w któ- 
rymby zawiść, obłuda i plotki nie obrały swoje- 
go siedliska? Ludzkość ani marzyć nie może o 
takim idealnym czasie, w którym plaga ¡owa na 
zawsze z jej łona wyrugowaną zostanie, a jej 
miejsce niczem niezamącona zastąpi harmonja. 
Wtedy cnota przestałaby być cnotą, katońska 
prawość —feniksem. Dopóki ludzie będą ludźmi, 
ze wszystkiemi ich wadami, przywarami i ułomno- 
ściami, dopóty ujemne strony ich charakterów 
z większą lub mniejszą siłą występować będą na 
arenie życia, we wzajemnych starciach i kontra- 
stach targać narzucane im boskiem przykazaniem 
węzły miłości i przypominać że... aniołów nie 
ma na ziemi. Dlatego też nie posądzamy auto- 
ra o pessymizm za to, że w komedji swojej ze 
znakomitym talentem odtworzył kiika owych wstrę- 
tnych typów plotkarzy, goniących za kalumnią i 
skandalem iudiwiduów, i że dla temwiększego ich 
zohydzenia postawił obok siebie zacne postacie: 
Prezesa, Majora i małżonków Granickich, tak sa- 
mo jak nas nikt o pessymizm posądzić nie może 
gdy powiemy, że nie szukając daleko, wśród nas 
samych, chętnych zwolenników ploteczki i obłu- 
dy dopatrzeć nietrudno. Obejrzyjmy się tylko 
w około siebie, popatrzmy, ile w tym kalejdosko- 
pie przesuwających się przed oczyma typów fał- 
szywej przyjaźni, natrętnej obłudy i kłamanego 
uczucia, ilu plotkarzy, pochlebców i komedjantów, 
którzy gwoli osobistym widokom i interesom, kar- 
miąc cię w oczy miodowemi słówkami, za oczy 
szarpią twą sławę, paraliżują najzacniejsze chęci 
i zamiary, rzucają cień na uczciwą pracę i czyny,.. 

Darujcie czytelnicy, że sprawozdawczy zapał u- 
niósł mnie za daleko, że mimowolnie dotkoąłem 
jednej z najboleśniejszych stron naszego społecz- 
nego życia i skutkiem tego przekroczyłem zwykłą 
normę naznaczonych odpowiednio do ram pisma, 
teatralnych recenzji. 

Wracam więc do rzeczy. Całość komedji, dzię- 
ki starannej grze przyjmujących w niej udział ar- 


krwiożercze tygrysy, dopadli siepacze okna, przez 

tóre dochodziły głosy rozmawiających. 

A więc jesteśmy na miejscu — mówił Iwo. 
— (Chcesz abyśmy wyszli jutro z pierwszym 

brzaskiem dnia? 

,— Tak mówił ojciec—odrzekł zapytany chło- 


Iwo nic nie odpowiedział. Milcząc położył się 
przy ognisku, a obok niego legli dwaj towarzysze. 
Hej malcze! zamknij dobrze drzwi i zagaś 
ogień—rzekł Iwo, i jakby niedowierzając chłopcu, 
wstał sam i opatrzył wszystkie kąty izby. 

A tymczasem za Ścianą Osman szeptał w ucho 
Janowi: 


Naprzód. 

— Jeszcze zawcześnie; syn otworzy drzwi, gdy 
będzie pora. 

W kwadrans potem, na progu ukazał się malec: 
na dany przez niego znak, wszyscy pocichu we- 
szli do chaty. i 

Iwo spał jak zabity; towarzysze wtórowali mu 
przeciągłem chrapaniem: zmęczenie wzięło gó- 
rę nad czujnością. Pomimo to, nikt nie chciał 
pierwszy zbliżyć się do Iwona, bojąc się jego no- 
ża. Osman mógłby zabić wszystkich trzech we 
su z łatwością, lecz obawiał się gniewu Ibra- 

ima. 

Nareszcie jeden z kawasów odważył się zbliżyć 
o Iwona, i zarzucić mu na głowę żelazną sg jek 
tak samo zrobiono i jego towarzyszom. Lecz 
dłoń żołdaka zasilnie Ścisnęła żelazo. Iwo po- 
czuwszy, że go coś dusi, przebudził się. 


tystów, chociaż miejscami chromała, przedstawi- 
ła się jednak szczęśliwie. Postacie: Prezesa (p. 
Szeder), Majora (p. Werner), Leona Granickiego 
(p. Mikulski) i Ewy córki Prezesa (panna Rakow- 
ska) dodatniemi swoimi charakterami silnie od- 
bijające od dwulicowych typów „nietoperzy,” zy- 
skały dobrych illustratorów w wyżej wymienio- 
nych artystach; zwłaszcza p. Mikulski w długim 
monologu, w którym opowiada |bolesne zdarzenie 
z czasów uniwersyteckiego życia, okazał wiele 
uczucia i szczerego przejęcia się rolą, a p. Wer- 
ner, w scenie, w której z prawdziwie żołnierską | 
rubasznością i ferworem rozprawia się ąz dwoma, 
głównymi winowajcami familijnego nieporozumie- į 


Aee oe ae PTA OWĄ IE EPO 


pm 


cjalnych obowiązków przy drogach żelaznych. — 
Że zaś przy tej szkole wykładają prócz rysun- 
ków technicznych, także naukę rzemiosł, a mla- 
nowicie: kowalstwa, ślósarstwa, stolarstwa, tO- 
karstwa i kotlarstwa, do których prawdopodobnie 
rozsądna młodzież garnąć się będzie, przeto uwa- 
żaliśmy za stosowne szczegóły te podać do wia- 
domości czytelników. Opłata za naukę w oddziale 
przygotowawczym wynosi rs. 9, w specjalnym rs. 
12 rocznie. 

W d.28 b. m. zmarł w majątku swoim. Za- 
dzimiu naszej gubernji Karol JJarociński. 
Eksportacja zwłok- odbędzie się w dnlu jutrzej- 
szym o godzinie 4 z południa, a w dniu następ- 


nia—Markiem i Zerowiczem, do serdecznego po-inym złożenie zwłok do grobu familijnego w Za- 


budzał śmiechu. Inne ujemne postacie, jak: Mar- 
ka, Zerowicza, Zadrzyckiego i pantofla swej ,,a- 
nielskiej duszy” żoneczki Żmijskiego, w osobach 
pp. Kossowskiego, Siedleckiego, Stępowskiego i 
Molskiego, fortunnych znalazły przedstawicieli. 
-8- Przed dziesięciu laty Kalisz posiadał dwie 
cegielnie, dziś posiada ich jedenaście, a miano- 
wicie: w okolicach Czaszek i Rypiaka, u pp. Mło- 
deckiego, Pancerama, Skibniewskiego, Wojnicza i 
pewnego włościanina z Rypinka; dalej za rogatką 
Wrocławską u pp. Krajewskiego, Rosenthala i 
Traubego; za rogatką Stawiszyńską pp. Gutow- 
' skiego i Sznerra, ana Tyńcu p. Repphana. Zda- 
wałoby się, iż przy takim wzroście liczby cegielń, | 
cena cegły zmniejszyć się powinna, tymczasem, 
tak nie jest. Cegła której dawniej 1000 sztuk ko- | 
sztowało rs. 7 kop. 50, dziś kosztuje rs. 10,a to 
z powodu zwiększającej się z każdym rokiem 


{albo wymarła. 


dzimiu. 
Różne wiadomości. 
s*a Na Libanie straszliwa sroży się cholera. 


Z sześćdziesięciotysięcznej ludności Bejrutu po- 
zostało w mieście zaledwie 17000! reszta uciekła, 
Po innych miastach i wioskach 
ustały czynności 
Urzędy 


głucho i pusto: ustał handel, 
włądz, słowem klęska najokropniejsza. 


Rity + P> POPR RE ae Y e 


zniewolony był opuścić to miasto, wiadomość 0 
tem wkrótce doszła do Izby Niższej w Londynie: 
Mówią, że po nadejściu wiadomości, jeden z człon” 
ków Izby miał się odezwać, że w takim razi 
Włosi przyjmą może protestantyzm.  „Niechże 
Bóg broni“ odpowiedział mu na to któryś z kol- 
legów. —„Jakto? —zdziwiony zapytał znów pierwszy: 
— czybyś pan nie pragnął zwiększenia się liczby 
protestantów ? — „Eh, nie o to mi idzie, —odrzek 
zapytany,— ale jak nie będzie katolików, co zrobie 
my ze śledziami? (Siecle) 
x*» Fotograf warszawski Mieczkowski, za SA” 
mo dozwolenie jednemu z fotografów rossyjskich» 
używania swej firmy na jego wyrobach, pobiera 
będzie rocznie 5000 rs. Pokazuje się z tego 
jak cenionemi są warszawskie fotografje w C8- 
sarstwie. Przez bardzo słuszną przezorność, P: 
M. w zawartym rejentalnym układzie, zastrzeg 
najwyraźniej, iż za wszelkie długi swojego fir" 
mowego dzierżawcy, bynajmniej nie odpowiada. 
` ,*, Znany powszechnie i zasłużonego używś* 
jący rozgłosu pisarz francuzki Jules Verne, któ* 
rego Śliczne, a tak pożyteczne treścią, fantasty* 


czne podróże, już to na księżyc, już w głębinj 


wód oceanu, już do środka ziemi it. p. na wszyst: 
kie niemal tłomaczono języki, jest naszym ziom” 
kiem i nazywa się Juljusz Olszewiec. Pochodzi 
z Płockiego, gdzie przemieszkuje brat jego r0: 


[sanitarne proponują odpowiednie środki kwaran- | iont daży dóbr i lasów. 
tannowe, ale turecka policja, przedajna jak a 0500: en: żeni d 


-$- W Łukowie ma być otwartą filja Banku 


kle, gdy weźmie w łapę, toleruje wszystko. Są Polskiego. 


miejscowości, gdzie rodzice wytrącają chore dzieci 


,cają żywym jeszcze powróz z pętlą na nogi, aby, 


* 


W d. 16 z. m. zawalił się dach nad czę” 


|za dom, aby nie w domu umarły: w innych, zarzu- ścią * budynku wystawnego w Filadelfji i przy” 


|gniótł dwanaście osób, z których trzy Śmiertelnie" 


drożyzny materjałów opałowych. Za furkę drze- | 
wa, za którą w roku zeszłym płaciliśmy rs. 3, dziś | 
każdy zapłacić musi, co najmniej rs. 4. Jedna kolej | 
zaradziłaby temu, dostarczając nam taniego wę- 
gla, ale kiedyż doczekamy się tej upragnionej 
kolei,a z nią tańszego paliwa? Nie chcielibyśmy tutaj | 
stosować przysłowie o rosie — która oczy bieda- 
kowi wygryzła, zanim słońce wzeszło. 

-8-  Nadzwyczajną ostrożność zachować należy 
rzy użyciu cyanku potasu —oto przykład: pewien 
otograf, chcąc usunąć z palców czarne plamy ód 
soli srebra, pocierał je zwilżonym cyankiem: po- 
tasu. Odrobina tej soli dostała się do maleń- 
kiej ranki pod paznogciem i nieszczęśliwy, po- 
żegnać się musiał z tem życiem. Otrucie wywo- 
łane rozkładem soli cyankowej objawiło się sil- 

nym bólem i zawrotem głowy, dreszczami, opu- 
szczeniem sił, poczem Śmierć nastąpiła. 

-8- Bliższe szczegóły o szkole technicznej zą- 
łożonej przez zarząd drogi żelaznej Warszawsko - 
Wiedeńskiej, czerpiemy z „Burjera Codziennego'* 
który donosi, iż szkoła rzeczoną zająć się ma 
przedewszystkiem wykształceniem osób przezna- 
czonych do pełnienia różnych druzorzędnych spe- 
CNAE AE OSR © PEACE OZ ONZE 

W jednej chwili poznawszy całe niebezpieczeń- 
stwo, zerwał się na nogi, w obie ręcę schwycił 
pistolety i jednocześnie z obu wypalił. Jeden 

z kawasów padł śmiertelnie raniony. 

—  Umrzyj zdrajcol—krzykaął Iwo, i znowu. 
rozległ się strzał. 

Jan ugodzony kulą w serce padł trupem. Pod 
ostrzem jatagana pęknęły łańcuchy, Iwo był wol- 
ny. Cała ta scena trwała zaledwie minutę. Żoł- 

„ nierze rzucili się na wodza, lecz poczuwszy ostrze 
jego noża, cofnęli się... 

Col ten pies żyje jeszcze? — -rozległ się 
głos Ibrahima, który nie mogąc doczekać się swo- 
ich siepaczy, sam pospieszył na miejsce walki. 

— [I ty tutaj zbójco! — krzyknął Iwo zoba- 
czywszy go, w oczach zabłysnął mu ogień, silniej 

ścisnął rękojeść noża, i rzucił się ha Ibrahima. 
Lecz w tej chwili z dwóch stron schwycili go ka- 
wasy, i rzuciwszy na ziemię, skrępowali mu ręce 
powrozami. ę 

Ibrahim podszedłszy do związanego, uderzył go 
nogą w głowę. Iwo zazgrzytał zębami, żyły na- 
brzmiały mu na czole, twarz stała się purpurową. 
Daremnie wytężał wszystkie siły, ażeby powstać, 
ciężkie okowy obezwładniły jego ruchy. 

Ibrahim dał rozkaz do odwrotu. -Cel jego ż0- 
stał dopięty. Iwo był jego niewolnikiem, a córka 
zabitego Jana piękna greczynka, stała się ozdobą 
haremu. 

Przechodząc mimo chaty Dżurdza, Iwo zawołał: 

— " Bywaj zdrów ojcze! żegnaj ukochana moja! 
Lena poznawszy głos Iwona, wybiegła na dwór, 

lecz ujrzawszy go otoczonego turkami, zemglała. 
Nagła jakaś myśl wróciła jej siły, z krzykiem 
wbiegła do izby. ) 

' m Ojczel ojcze! Iwo w niewolil... 


gdy już skończą, łatwo było ich wywlec do grobu, „*. Aby mieć pojęcie 0 ruchu omnibusów 
bez dotykania rękami. k Paryżu, dość przytoczyć cyfry przewożonyć 

-8- Z przyjemnością pijemy wodę sodową lub |piemi osób. W r. 1855—40 miljonów; 1860—12 
musującą z syfonu, w którym woda nie traci swe- |miljony; w 1867—121 miljonów (był to rok WY” 
go gazu, nie wysadza korków, i nie oblewa nas stawy powszechnej i zjazdu cudzoziemców z wszyst“ 
wtedy, gdy gasić cheemy pragnienie, a jednak kich pięciu części świata); w r. 1869—119 miljo- 


nie byliśmy ciekawi dowiedzieć się o nazwisku wy- 
nalazcy syfonów, tych naczyń, które się przyczy- 
niły do rozpowszechnienia wód gazowych. Jest 
nim, jak się z ,,Gazety Przeinysłowej* dowiadu- 
jemy, p. Briet, zmarły niedawno w mieście Vernon. 

„*„ Baron Villa Secca, obywatel austryjacki, 
ogłasza swoje “spostrzeżenie mad tatarką alias 


Areczka, v. gryka, używaną pod postacią paszy zie- 


lonej, a poczytywaną dotychczas najniesprawie- 
dliwiej za niekorzystnie oddziaływającą na mle- 
czność krów. Baron żywił nią stale 130 sztuk 
krów dojnych i około 120 sztuk jałowizny, i 


nów; w r. 1871—78 miljonów; w r. 1872—11! 
|miljonów, a w r. 1874—115 miljonów. Długoś 
drogi przebytej przez wszystkie paryzkie omni 
busy wyniosła wr. 1874—22 miljony kilometrów 
(wiorst). j 

z*, Czytamy w gazecie „Russkij Mir“ że temi 
czasy przy zakładaniu rur wodociągowych w dzie” 
jdzińcu komory celnej w Petersburgu, natrafiono 
Ina trzy izby podziemne, a w nich znaleziono oś” 
„szkieletów ludzkich przykutych do ściany łańcu* 
chem i żelaznemi obręczami zamykanemi na kłód” 
ki. Okowy te, obręcze i naszyjniki są tak ciężki% 


twierdzi, że jakkolwiek karm” ta, w porównaniu |jż zaledwo podźwignąć je można. Wszystko zdaj? 
z lucerną, koniczyną i kukurydzą, zawsze niżej |sig wskazywać, że te nieszczęśliwe ofiary wyzi0” 


stać będzie, to wszakże przy domieszce, zwłaszcza 
innej paszy, wyborne daje pożywienie. 
— Kiedy papież Pius VII po zdobyciu Rzymu 


KLORE SKYE SA AF RI AID IA DAAB PRA w YAB WRC 


Iwo? córkol co ty mówisz? 
Widziałam jak go prowadzono! Zginie jak 
tylu innych... lecz on żyć musi, żyć powinien — 
tego chce sam Bóg! 

— Bóg tego chcel — mimowolnie powtórzył 
starzec, i ból ścignął mu serce. 

— Ojcze! ja go ocalę... ja go powinnam oca- 
lié, lub wraz z nim zginąć! iż 

Lena wypowiedziała to z taką stanowczością i 
siłą, że starzec spojrzał na nią zdziwiony. 

—  Ty?—wyrzekł niedowierzając. 

— Ja, ojcze. Wybacz, że cię porzucę na czas 
krótki, za dwa dni powrócę... lecz jeżeli po upły- 
wie tego czasu twoja Lena się nie zjawi... zoba- 
czymy się tam..—ręką wskazała na niebo. 

— Cóż więc zamyślasz? — zapytał przerażo- 
ny starzec. 

— Ocalić go, lub umrzeć. 

— Leno! š 

— Ojczel ty nie możesz mi tego zabronić. 
Jestem jego narzeczoną. Prócz mnie Iwo niema 
nikogo na świecie; -przysięgłam być mu wierną 
do śmierci i dotrzymam przysięgil...— mówiła- je- 
dnym tchem Lena, a twarz jej pałała, 

Myśl, że chce poświęcić siebie dla jego ocalenia, 
dodawała jej sił. Jakieś niewysłowione uczucie o- 
władnęło całą jej istotą. Potem ucałowawszy 
ręce ojca, wybiegła z izby, a w krótce tumany 
kurzu zasłoniły ją przed wzrokiem ciekąwych. 

Przez ciemne wąwozy, po krętych skalistych 
ścieżkach zręcznie przesuwała się jakaś kobieta. 
Wszedłszy na szczyt góry, chwilę odpoczęła, lecz 
nagle jak gdyby sobie coś przypomniawsżzy wsta- 
ła, i z większym jeszcze pośpiechem poszła dalej. 
` Zobaczywszy zbliżającego się ku niej człowieka 


zatrzymała Się: 


nęły ducha w męczarniach głodu. Dotąd jeszcźć 
nie rozjaśniono tej zagadki, kto były ofiary, 80% 
kto był ich katem. 

- - — mn z REZ | 

— Bracie, zaprowadź mnie do Jawona... 0 
dezwała się nieśmiało. 

Zaczepiony spojrzał na nią ze zdziwieniem. 
A to po co? — zapytał. 3 
— Mam do niego interes nięcierpiący zwłok” 
Czy mu jakie niebezpieczeństwo zagraża? 

— Tak jest! tylko prędzej! — i nieczekając 7% 
przewodnika pobiegła sama naprzód. Doszedłsź 
do otworu w skale, przewodnik Świsnął i uda 
się naprzód; kobieta poszła za nim. 


Weszli do pieczary; Jawo siedział zamyślonj 
w kącie, towarzysze zaś jego leżeli w około og0” 
ska, lecz na widok wchodzącej kobiety, wszysć 
wstali. 

Jawo ujrzawszy ją osłapiał: nie rzekłszy % 
słowa, wziął ją za rękę. 0 
Gdzie Iwo? — zapytała go Lena (gdyż t 
była ona). 2 
Poszedł bronić od wrogów nieszczęśliw) 
rodziny. Lecz co ciebie tutaj sprowadziło Len? 

— Ocalenie lub zguba...— odrzekła zapytać% 
—lwo dostał się w moc Ibrahima, wraz z dwo'” 
towarzyszami, ip: 
Co ty mówisz Leno?... Iwo w niewoli 
gdzie?... kiedy?... jakim sposobem?...— pytał pr 
straszony Jawo. á 

— Dzisiaj, widziałam, jak go prowadzili... le Ą 
prędzej... prędzej... nie mamy chwili do stracel” 
możemy go jeszcze ocalićl...— z gorączkowym 
spiechem mówiła Lena, szarpiąc z niecierpliwo 
rękę Jawona. 08 

— Słońce już zachodzi, a harambaszy jes% cy 
nie widać, — odezwał się w tej chwili wchodz% 
hajduk. 


pi 


ści 


(Dalszy ciąg nastapi). 
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-- Nowa czarodziejska farsa Offenbacha p. t.|i zalewały powoli wszystkie dziedziny naszego 


„Podróż do księżyca” przedstawiana w teatrze 
»La Gaité“, przechodzi fantastycznością swoją 
Wszystkie inne utwory tegoż kompozytora. Treść jej 
mniej więcej następująca: król Vlan sprzykrzy- 
Wszy sobie panowanie, oddaje władzę w ręce syna 
swojego Kaprysa, lecz ten postanawia nie przyjąć 
takowej dopóty, dopóki wprzód mie zwiedzi księ- 
Życa. W tym celu nadworny jego uczony wy- 
myśla olbrzymią armatę; w wydrążoną kulę wcho- 
dzi sam wraz z Vlanem i Kaprysem, a wystrzał 
Przenosi ich w księżycową krainę, gdzie panuje 
Zupełnie inny jak na ziemi porządek rzeczy. Mi- 
ość tam zupełnie jest nieznana i surowo wzbro- 
niona i dlatego, gdy młody Kaprys pokochał cór- 

ę księżycowego króla Fantazja, za karę wska- 
zanym zostaje na 20 lat ciężkich robót w górze 
ognistej. 

Szczególniej odznacza się efektownością scen 
Swoich akt 3-ci, przedstawiający księżycową oko- 
co przy 50 stopniowym mrozie. Baletnice abra- 
ne w kostjamy z waty, wykonywają czarodziejskie 
tańce, a cztery z nich, przedstawiające jaskółki, 
W kostjumach z niebieskiego i różowego aksami- 
tu, szukają schronienia przed mrozem. Wszystko 
to przy oświetleniu Świątłem elektrycznem, praw- 
dziwie czarowny przedstawia widok. 

Ku końcowi zamieć śnieżna zakrywa wszystkich. 
Cata ta farsa składa się z 23 obrazów, i trwa przez 
Dięć godzin. 


KILKA SŁÓW 


W SPRAWIE NASZEGO PRZEMYSŁU, 


Kraj nasz z dawien dawna przeważnie rolniczy» 
błodarai ziemi swojej dostarczając licznym mie- 
Szkańcom dostateczne do życia środki, długie lata 
ograniczał się prawie wyłącznie na produkcji rol- 
nej, nieznajdując istotnej potrzeby wyszukiwa- 
Wa jnnych Źródeł, 
powiększyć mogły. W zamian za wywożone lub 
Spławiaue w ogromnych massach zagranicę: psze- 
dice i żyto, przywożono przedmioty zbytku lub 
Niezbędne w domowem i gospodarczem życiu pro- 
dukty. A więc, zacząwszy od perskich dywanów, 
Jedwabnych tkanin i tyftyków, a skończywszy na, 
Żelazje i stali, z których wykuwano zbroje i sza- 

lice, lub lemiesze i pługi, aby niemi złotodajną 
rająć glebę—wszystko to dostarczali nam obcy.| 
Nie zadawano sobie kłopotu, ażeby zajrzeć pod, 
Powierzchnię karmicielki ziemi, zbadać jej wnę-| 
tze, i przekonać się czy w jej łonie nie ukry-; 

ają się inne skarby, któreby posłużyć mogły za | 


któreby podstawy jego bytu; 


bytu, a dziś utworzyły tak silną swą solidarnością 
i zasobem posiadanych środków warstwę, że na 
długo nie potrzebują obawiać się reakcji ze stro- 
ny swojskich żywiołów. 

Ażeby się przekonać, o ile w słowach naszych 
jest prawdy, spójrzmy w około siebie. Weźmy 
pod uwagę choćby tylko najbliżej obchodzącą nas 
gubernję kaliską, przeliczmy osiadłych w niej prze- 
mysłowców obcych i naszych, a jeżeli na korzyść 
tych ostatuich chociaż dziesiąty procent wypadnie, 
będzie to jeszcze bardzo poważna cyfra. 

Stało się! Złe wszakże nie jest tak wielkie jak się 
zdaje. Wprawdzie monopol krajowego przemysłu 
znajduje się w obcych rękach, ale z drugiej strony 
przyznać trzeba, że kraj na tem materjalnie zy- 
skuje, chociaż moralnie tracą jego mieszkańcy. 
Czyż nie lepiej, że istnieją fabryki, choć są w po- 
siadaniu cudzoziemców, niż gdyby ich wcale być 
nie miało? czyż nie lepiej, że zebrane na naszej 
ziemi kapitały, włożone w przedsiębiorstwo, u nas 
zostają, niż gdyby je miano wywieźć po za tej 
ziemi granice? Bądźmy konsekwentni i bezstron- 
ni. Po co podnosić daremne krzyki i drażnić za- 
starzałe namiętności, gdy w milczeniu i na dro- 
dze racjonalnej osiągnąć możemy to, czegobyśmy 
w inny sposób nigdy dopiąć nie mogli? Z gorz- 
kiej nauki, jaką nam długoletnia pasza bezczyn- 
ność pozowawiła w spusciźnie, wyciągnąć należy 
to przekonanie, że nic samo przez się nie przy- 
chodzi. Tylko czyn i praca dokonywają dzieł, 
która w swych rezultatach przynoszą dobrobyt 
krajowi, chlubę jego mieszkańcom i poważanie u 
obcych; tylko działalność wspólna, uorganizowana 
systematycznie i na pewnych ugruntowana pod- 
stawach, wytwarza bogactwą i cieszyć się ich o- 
wocami pozwala. 

Mamy przed oczyma żywe przykłady; naśląduj- 
my je zatem, idźmy w ślady zbogaconych naszym 
kosztem mentorów, a usiłowania nasze ten przy- 
najmniej odniosą skutek, że wytworzą konkuren- 
cję żywiołu swojskiego z żywiołem obcym, ma 
czem zyska stopień naszej wytworczej działalno- 
ści, dobroć wyrabianych produktów, a co za tem 
idzie: i spotrzebowujący je konsumenci. 

Obszar niedotkniętego jeszcze dłonią skrzętne- 
go pracownika pola, jest jeszcze tak znaczny, że 
dla wielu dostarczyć może materjału i... majątku. 


Tylko należy go umieć wyszukać, do czego ko- 


nieczną jest choć odrobina tego spekulacyjnego 
zmysłu, jąkim się tak chlubią nasi niemieccy Są- 
siedzi. 

Weźmy naprzykład pod uwagę dotychczasowe 
eksploatowanie bogactw. mineralnych, jakie nasza 
gubernja posiada. Widzimy tam wprawdzie pe- 
wien ruch, przejawiający się w większej lub mniej- 
szej ilości dobytego surowego materjału, pewne 


Materjał do rozwoju spoczywającego dotąd w ko-j dążenie ku wytworzeniu z tej gałęzi przemysłu 


bce krajowego przemysłu. Wypadek, czy też 
Poszukiwauia postępowych jednostek, odkryły 
nączne pokłady żelaza, które dla rycerskiego i 
rolniczego narodu, stały się bardzo ważnym na- 
ytkiem. Powodzenie zachęciło innych; stopniowo 
żabierano się do badania pokładów ziemi w róż- 
Rych okolicach kraju; przy pomocy sprowadzo- 
ych z zagranicy specjalistów, zaczęto robić sta- 
Panne poszukiwania wszędzie, gdzie się najwięcej 
mineralnych bogactw spodziewano, i... skutek uwień- 
ył pracę. Kolejno odkryto żelazo, stal, wapno, 
armur, węgiel kamienny i wiele innych mine- 
lałów, które swoim gatunkiem i dobrocią, często 
Drzewyższały zapożyczane dotąd od obcych przed- 
zyc Ale ażeby z nich należyty wyciągnąć po- 
Jtek, potrzeba było warsztatów i fabryk, któreby 
A miejscu przerobić mogły surowy produkt i 
i 80towej juź formie oddały go na użytek potrzebu- 
4cym, Znaleźli się przedsiębiorcy, nie miejscowi 
lestety! którzy i tę przeszkodę usunęli. Kilka: 
k cie stopniowo w różuych stronach kraju po- 
Stąłych fabryk, i aż dotąd z pożytkiem dlań 
kcjonujących, rozbudziło. uspiony przemysł i 
ję, Parło chylące się ku upadkowi rolnictwo; kil- 
kt AstU czy kilkudziesięciu ich właścicieli w krót- 
à M stosunkowo czasie miljonowe zrobiło fortuny; 
d ich przykładem tłumy obcych jawiły się przy- 
JSzów, zajmowały niezajęte dotąd a wdzięczne 
5 pracy, i-za mozół i trudy zbierały grosze, 
5 które. swoi schylić się nie chcieli. Apatja, 0b- 
Urantyzm i lenistwo tuziemców zagłuszały gło- 
ną Ostrzegających o niebezpieczeństwie jednostek; 
puj Arómnych krzykach upływały lata; o wystę- 
chate? z całą siłą przesądy, rozbijały się dobre 
Eda a tymczasem obce żywioły płynęły przez 
_ %ystkie szczeliny naszego społecznego gmachu 


nowych źródeł zarobku, ale po większej części 
dobre zamiary znajdują silną tamę w braku ma- 
terjalnych środków, lub co gorsza w ogólnie pa- 
nującej wśród nas wadzie, — niezaradności i zra- 
żaniu się chociażby najmniejszemi przeciwnościami. 

Ażeby zrozumieć, jakie zyski z bogactw kopal- 
nych naszej gubernji wyciągnąćby można, przy 
więcej sprzyjających warunkach, przyjrzyjmy się 
im bliżej. 

I tak, oprócz znacznych pokładów torfu, o któ- 
rych w X 91 „Kaliszanina** wspominaliśmy, gu- 
bernja nasza posiada jeszcze w konińskim powie- 
cie około wsi Brzeźno antracyt, chociaż w nie- 
wielkich rozmiarach; prócz tego w tymże powie- 
cie, około wsi Morzysław, znajduje się kamień pia- 
skowy biały w wyborowym gatunku, i około wsi 
Paprotni, miejscami, dobywa się wapno. 

W sieradzkim powiecie około osady Burzenin, 
wsi Majaczewice i Barczew, dobywa się wyboro- 
we wapno. 

W wieluńskim powiecie około wsi Kowale i 
Strojec, dobywają rudę żelazną w wyborowym ga- 
tunku, którą wywożą do Pruss. Znaczne pokła- 
dy takiej samej rudy żelaznej znajdują się około 
wsi Rudniki, Jaworzno, Juliampola i Komorniki, 
lecz takowa dla braku środków nie dobywa się 
wcale. -Okoto miasta Wielunia znajdują się bo- 
gate kopalnie kamienia wapiennego, zdatnego do 
wypalania na wapno, i około posady Praszka 
zdatny na budowle piaskowiec. 

Oto nie imponujące wprawdzie, ale zawsze zna- 
czne bogactwa, jakie gubernja nasza w łonie 
swojej ziemi zawiera. Czy jednakże bogactwa 
te są takiemi w istocie, i czy w przemysłowej 
działalności gubernji grają taką samą rolę, jaką 
im przeznaczono? Bezwątpienią — nię! Jeżeli bo- 


wiem dobywana w wieluńskim powiecie, około 
wsi Kowale i Strojec w wyborowym gatunku ru- 
da żelazna, potrzebuje aż w Prussach szukać rąk, 
któreby ją na gotowy materjał przerobić mogły, 
i w zmienionej postaci wraca do nas znacznemi 
opłacana pieniędzmi, to bogactwo, jakie ona sta- 
nowi, dla nas nie jest bogactwem, tak samo jak 
bogactwem nazwać niemożna pokładów rudy że- 
laznej, znajdujących się około wsi Rudniki, Ja- 
worzno, Juliampola i Komorniki, które dla braku 
środków (sic) dotąd spoczywają nietknięte. 

Stan taki wyradza złe, które wszyscy widzimy, 
lecz którego nikt usunąć nie usiłuje; wywołuje 
krzyki, narzekania i tysiączne niewprowadzone 
dotąd w sferę rzeczywistości projekty. Mając 
pod ręką gotowe kapitały, czekamy, aż nas ktoś 
inny w eksploatowaniu ich uprzedzi, tłumaczymy 
się brakiem Środków, a jednocześnie życie nad 
stan, chorowanie na pańskość, karety i cugi, po- 
chłaniają tysiące i do upadku przywodzą. Źle się 
więc dzieje i dziać się nie może inaczej. Tam 
gdzie dobre chęci kończą się na jałowych lamen- 
tacjach, gdzie niedościgłe utopje i mrzonki za- 
stępują miejsce praktycznych na życie i nasza 
stosunki poglądów, tam handel i przemysł nigdy 
nie dojdą do skali odpowiedniej posiadanym za- 
sobom, a rolnictwo, które oddawna stanowi uprzy= 
wilejowane zajęcie i podstawę bytu krajowców, 
niepoparte płynącemi z przemysłu i handlu ka- 
pitałami, zawsze tylko obracać się będzie w cias- 
nem kółku rutyny, tamującej jego rozwój i udo- 
skonalenie. Obficie obdarzona 0d natury ziemia 
nasza posiada jeszcze, jak widzimy, wiele nietknię- 
tych ręką człowieka zasobów. Umiejmy ich użyć, 
osiągnąć możebne korzyści i spożytkować takowe 
we właściwym kierunku, a zyska na tem bogactwo 
kraju i dobrobyt jego mieszkańców. K. W. 


Sprawozdanie targowe. 


Warszawa 27 listopada 1875 r. 


W ogólnem usposobieniu targów zbożowych 
europejskich tydzień miniony nie przyniósł zna- 
czniejszych zmian. Główne targowiska albo za0- 
patrzone w zapas miejscowy, lub też mając zna- 
czne dowozy, nie przystępują jeszcze do większych 
zakupów. Ceny wszelkich artykułów są skutkiem 
tego od chwilowych większych lub mniejszych za- 
potrzebowań zawisłe, i wedle tychże potrzebo wań 
się regulowały. Wybitniejszych cen nie było. 

Na targu naszym dowozy koleją i osią były 
dobre w pierwszych dniach minionego tygodnia, 
następnie pierwsze upadłe Śniegi zepsuły drogi i 
wstrzymały dowozy. 

Pszenica w poniedziałek i wtorek płaeoną była 
po cenach zeszłotygodniowych, następnie przy 
braku towaru i utrzymujących się żądaniach, ce- 
ny podniosły się o 46—60 kop. na korcu. W po- 
niedziałek płacono za ziarno wyborowe 7.12 — 
7.20, za pstrą 6.15—7.00, we wtorek į środę ce- 
ny ziarna przedniego osiągnęły 7.30 —7.80, pstrej 
6.50—7.35. We czwartek mróz osłabł, przez co 
ceny część podwyżki utraciły, — ziarno wyborowe 
wtedy.osiągnęło tylko 7.50—7.60, pstra 6.60— 
7.27, ordynaryjne 5.40 —6.00. 

yta w większej ilości dostarczono koleją te- 
respolską,—w środku tygodnia miała miejsce dro- 
bna podwyżka, z powodu trudności dowozu do 
młynów wiatracznych. W ostatnich jednak dniach 
podwyżka zeszła na powrót. Płacony w ogóle za 
ziarno wyborowe 4.85—5, za Średnie 4.65—4.75, 
za ordynaryjne 4.40—4.50. 

Jęcamienia ceny niezmienne. Płacono za dwu- 
rzędowy 4.80—4.95, za czterorzędowy 4,50—4.65. 

Owsa ceny utrzymały się; wyborowy osiągnął 3.35 
—3.45, średni 3.15—8.30, ordynaryjny 2.85—3. 

Groch polny osiągnął 6.40—6.75, cukrowy 7.50 
—7.80 


Fasola 6.60—6.75. 

Ceny mąki bez zmiany. 

Okowity ceny przeszły na nowo w usposobienie 
zniżkowe, — powodem tego ma być utrudniony, 
z powodu ostatnich wypadków, wywóz za grani» 
cę. Zapasy przeznaczone przez producentów i 
handlarzy na tranzakcje wywozowe zostały skie- 
rowane do Warszawy. Rzecz naturalna, że przy 
podaży, przewyższającej żądanie, ceny ucierpiały. 
Spodziewać się wszakże należy, że z uregulowa- 
niem się kwestji w mowie będącej — wywozowi 
za granicę żadne przeszkody nie staną na drodze, 


a tem samem ceny znowu się uregulują. W osta-|tocki został marszałkiem sejmu EEN PDowisium Łukom pod Pyzdrami ma na sprzedaż 


tnich dniach tygodnia ubiegłego nie można było 
osiągnąć wyżej 2.05 za garniec, 6.30* za wiadro. 

Cukier. Ustrój targu naszego w zakresie rafi- 
nady niewiele się zmienił. Uskuteczniono roz- 
maite tranzakcje większemi i mniejszemi partjami 
po cenach następujących: Łyszkowice po 4.127, 
Hermanów 4.10, Walentynów 4.05, Konstancja 
w partji i Ruda po 4 rs.. Michałów po 3.95, 
Czersk 3.92), , Mniszew i Józefów 3.90, Józefów 
rąbany i Leonów po 4 rs. Sprzedano , również 
partję Izabellina gruboziarnistego po 4 i cienko- 
ziarnistego po 3.95. 

Mączki usposobienie słabsze, płacą od 3.30 do 
3.25 za kamień 24 funt. ak: 

doju sprzedano kilka tysięcy pudów rossyjskie- 
go po 5.40 za pud. 


— 


Przegląd polityczny. 

Times pisze: „Tylko jeden środek t. j. obca ar- 
mja okupacyjna może ocalić Hercogowinę od nie- 
bezpieczeństwa katastrofy. Z każdym dniem przy- 
chodzi się do lepszego przeświadczenia, że woj- 
ska tureckie zupełnie są niezdolne do stłumienia 
powstania. Niepodobna niewierzyć klęsce, jaką 


„Selim-pasza poniósł i która odwagę powstańców | 


ożywiła, Za parę tygodni nastąpi ostra zima, i 


turcy, źle odziani i źle żywieni, więcej od niej u-, 


cierpią niż powstańcy, którzy zawsze w Czarno- 
górze mają bezpieczny przytułek. Zima grozi 
turkom zupełnem zniszczeniem. Sułtan nie ura- 
tuje Hercogowiny, nie może tego zrobić; prowin- 


cja ta leży już do tego stopnia po za obrębem je- | 


go władzy, jak gdyby juź konferencje wielkich 
mocarstw o jej losie decyzję powzięły. Zawsze 
jedpąk jeszcze jest czas na uratowanie armji, któ- 
ra jakkolwiek źle prowadzona, zasługuje atoli na 
lepszą przyszłość, niż na śmierć z yłodu i chło- 
du. Dlatego też Turcja najlepiejby zrobiła, gdyby 
„swoje wojska jak najspieszniej z Hercogowiny wy- 
cofała, Prowincja ta nie może być jednak pozo- 
stawioną samej sobie, gdyż w obec strasznej nie- 
nawiści, jaką tam żywią wzajemnie mahometanie 
i chrześcianie, reznltatem niezawodnym byłaby 
rzeź ogólna. Byłoby to więc i niedorzecznością 
i zbrodnią, żeby pozwolić na takie obustronne 
wyniszczenie się dwu stronnictwom religijnym. 
Obadwa potrzebują przedewszystkiem silnego i 
sprawiedliwego rządu, rządu, któryby trzymał fa- 
natyzm na wodzy przez to, że władze skazywa- 
łyby na powieszenie kaźdego muzułmanina czy 
chrześcjanina, nieumiejącego uszanować życia ró- 
żnowiercy. Innemi słowy: na miejsce wojska tu- 
reckiego muszą wejść do Hercogowiny inne woj- 
ska. Interwencja w Turcji nie będzie nowością. 
Zająć się tem powinna Austrja, jako najbliższa 
Fercogowiny sąsiadka i nie posiadająca zbyt wiel- 
kich sił, któreby mogły być użyte na podboje. 
A trzeba pamiętać, żeczas nagli. Co nastąpi po 
austrjackiej okupacji, to jeszcze niewiadomo; ale 
niezawodnie Hercogowina nie wróci jaż pod panowa- 
nie sułtańskie,którego niekorzyści są niewyleczalne. 
Projekt nadania jej gubernatora-chrześcianina jest 
najniepożyteczniejszą w Świecie ułudą. Nic już 
pokoju przywrócić nie zdoła prócz zupełnego wy- 
dobycia prowincji dziś powstałych z pod jarzma 
tureckiego. Mocarstwa później obmyślą, co dalej 
począć; niech tylko czemprędzej wojska tureckie 
ustąpią z tych prowincji". Doprawdy, trudno uwie- 
rzyć, że to pisze dziennik angielski. 
Nowomianowany namiestnikiem Galicji hr. Al- 
fred Potocki, urodził się 1817 rokugz ojca Alfre- 
da i matki księżny Józefiny Czartoryskiej. Po- 
czątkowo poświęcał się dyplomacji i był człon- 
kiem poselstwa austrjackiego w Londynie; w krótce 
jednak wrócił do ojczyzny i gorliwie zajął się 
administracją rozległych włości w Galicji i na 
Podolu. Roku 1861 na żądanie cesarza zajął 
miejsce w izbie panów. Po objęcia w styczniu 
1868 r. władzy przez ministerjum Giskry, powo- 
łany był do niego hr. Potocki na ministra rol- 
nictwa i urząd ten sprawował do końca 1869 r. 
Wtedy wspólnie z Taaffem iz Bergerem wystą- 
pił z gabinetu. Gdy wkrótce potem upadło całe 
ministerjum, cesarz powierzył hr. Potockiemu 
utworzenie nowego gabinetu, w którem tenże za- 
jął miejsce prezydującego. Na stanowisku tem 
przebył hr. Potocki do dnia 4 lutego 1871 roku, 
zasłużywszy się zwłaszcza urzędowem zniesieniem 
konkordatu. Po ustąpienia hr. Potockiego, Ho- 
henwart przyszedł do władzy, ‘a hr. Alfred Po- 


Redaktor, J, NAiłkowski, — W drukarni Wydawcy, W, 
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którą to godność dziś po nim ma odziedziczyć, z 
wielce zasłużony hr. Włodzimierz Dzieduszycki. 2 QO sztuk Bażantów 
O dymisji Ziemiałkowskiego nic nie słychać obecnie. jwyrosłych tłustych, w niczem nieróżniących się 
Donoszą że Don Karlos podobno proponuje po- |od Czeskich, cena za parę rs. 4 kop. 50. 
kój, żądając 3 miljonów franków apanażu, oraz, Zą zgłoszeniem do zarządu dóbr, lub też Z% 
uznania jego infanckiej godności. Zdaje się, że pośrednictwem poczty przez stację Trąbczyn każe 
krok ten pretendenta został spowodowany tą 0k0- | dego czasu Bażantów nabyć można. (685-3-1) 
p" ESON E S ZEW E ZORY TREZETA WEITEEAM PRA "| 


licznością, iż najbardziej wpływowi członkowie | 
SZTUCZNE ZĘBY. 


paryzkiego komitetu karlistów, odmówili mu wszel- 
odług najnowszego ulepszonego systemu, angiel- 


kiej zapomogi pieniężnej, bez której dalej wojny 
skich i amerykańskich fabryk, oprawione w náj- 


prowadzić nie. można. 
T. Esse. K. Witkowski. |lepszy kauczuk w nowo założonej fabryce P: 
Dentysta LAUFER 
(662-3-3) 


w hotelu p. Oleszkiewicza X 13: 


Korrespondencja Redakcji. 
SPRZEDAŻ BARANÓW 


w owczarni zarodowej 
w Słupi pod Kempnem w W. Fis. Pozn, 
rozpoczęła się dnia 1 Listopada. (eny umiar- 
kowane. (644-16 7) 


puppa 


Panu H. Z. korrespondentowi z powiatu Słupeckie- 
go. Za życzliwe rady i pamięć serdeczne dzięki. 
Korrespondencja wkrótce będzie drukowaną; pro- 
simy o jąknajwięcej podobnych. 


Ogłoszenia. 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 
Podaje do publicznej wiadomości, że dnia 23 
Grudnia (4 Stycznia) 1875/6 r. o godzinie 11 
z rana w biurze Magistratu odbywać się będzie 
licytacja in minus przez opieczętowane deklara- : 
cje na oddanie w entrepryzę robót około urzą- ! W nowootworzonym składzie < 


| 
dzenia skweru na placu S-go Józefa około pom- = WĘ D E IN WZ % 


jnika, poczynając od summy rs. 954 kop. 83. 

Przystępujący do licytacji obowiązany złożyć i wyrobów mięsnych 
vadium w summie rs. 190. Plan, anszlag i wa- przy ulicy Browarnej pod Nr. 23 naprzeciw jatek 
runki licytacyjne mogą być przejrzane w kancel- |chlebowych dostać można w każdą sobotę 0 
jlarji Magistratu codziennie w godzinach biuro- 9 godziny rano świeżych kiszek (Blvtwurst 
wych. (653-3-3) i Leberwurst) po % kop. i po ® kop. sztuka. 


Prezydent Przedpełski, Radny Plawski. | (678-2-2) w. Goerlitz. 


A ACZMI 


ST.-PETERSBURGSKIEGO TOWARZYSTWA 


ubezpieczeń od ognia oraz ubezpieczeń do* 
chodów i kapitałów, na gubernję kaliską 


%7 W dominjum Kopojno p. Za- 
» górów, powiat Słupecki jest 
do sprzedania 


ć stadników holenderskich 


pię 


| półtorarocznych, zdatnych do rozpłodu. (674-6-3) 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 16/28 | 
Grudnia r. b. o godzinie 11 z rana odbywać się ' 
będzie w biurze Magistratu licytacja in minus, 
przez Sp desasie, na addatiig w e 
trepryzę robót około budowy mostu dla pieszyc è . 
na nowym kanale rzeki Prosny, w parku, poczy- Wilhelm Fitzner 5 
nając od summy rs. 418 kop. 93. dawniej G. Heimann; przyjmować będzie wszelkie 

Przystępujący do licytacji obowiązany złożyć |czynności w zakres ubezpieczeń wchodzące w do" 
vadium w summie rs. 82 mu W-go Terechowa pod Nr. 514. (681-3-2) 
Plan, anszlag i warunki licytacyjne mogą być ; à > a 
przejrzane w kancellarji Magistratu codziónnie | Z daiem 19 b. m. otworzyłem w mieszkaniu mojem 
w godzinach biurowych. (654-3-3) | przy ulicy Warszawskiej i Poprzeczno- Warszaw” 

Prezydent Przedpełski. — Radny Pławski. |skiej w domu W-nej Kohn na pierwszem piętrze 


Kantor Drukarni 


. INDEMITH 
w Kaliszu, przy ulicy Marjańskiej Nr. 71 sprzedaje 


KALRNDARZE NA ROK GTO 


różnych wydawców, a mianowicie: J. Ungra. Ro- 
dzinny. Warszawianin. Premjowy. J. Noskowskiego. 
Popularno-Ziemiański i Domowy, Glicksberga. | 
Noworocznik kaliski z fotografją i bez takowej. 
Domowo-Gospodarski. Sielski (w języku ruskim). 
Miniaturowy. Astronomiczno-Ziemiański, kalendarz 
domowy, kaliszer Hauskalender (w języku nie- 
mieckim) nakładem Cotty'ego. (666-6-3) 


——M—„22)2)m2Ź 


Niniejszem podaję do wia- 

dómości losie Rodziom ADE 
i Opiekunom wyznania Mojżeszowego, że od dnia 
l-go stycznia 1876 roku, przyjmuję na stół i 
mieszkanie panienki chcące uczęszczać do Gimna- 
kia CANA, ZAPAWNAN e czę opieki ro- Dominium Szczypiorno ma na sprzedaż 
zicielskiejj pomoc w naukach szkolnych; kon- y- 
wersacją w językach: ruskim, polskim, niemieckim, skopów si 
francuzkim i muzyce, Bliższą wiadomość powziąć | dwuletnich, kto sobie życzy kupić, niech się zgło 
można w Redakcji Kaliszanina. (663-3-3) |do zarządu miejscowego. (687-2-1) 


chorych niezamożnych, 
za opłatą 15 kop. od porady. 
Osoby interesowane zgłaszać się zechcą C0” 
dziennie od godziny 11 do 12 z rana. Porady 
oprócz mnie udzielać będzie Dr. Raczyński. 


(679-4-2) Dr. F. Czajczyński. 


ME” Pragnąc uprzystępnić leczenie się bie” — 
! dnym, zasięgającym pomocy lekarskiej: 
w lecznicy prywatnej WW. D-rów Czajczyńskieg0 
i Raczyńskiego, wydawane będą z apteki moje) 
lekarstwa na recepty z blankietan! 
tejże lecznicy po cenach znacznie zniżonych. 

(672-4-2) S. Hiildebrandt w Kaliszu w Ryoku 


Jest do wynajęcia od Nowego Roku 


Lokal 


składający się z 4-ch pokoi i kuchni w domu Pr 
Szmidta gdzie stacja telegraficzna. Wiadomo 


gospodarza. (684-4-1)__ 


| 


Kalendarz astronomiczny kaliski. 


Słońca Dnia Księ 
DNIA Wschód | Zachód Długość | Ubyło Wschód 
t . m. A m. X m. . m. 
% tistg ada pack i 45 r 3 58 w 8 g 5 = 
grudnia Środa 8 53 32 we dnie 
2 m Czwartek 1 48 „| 3 52 „ | 8 4 j 8 34 r 


Hindemitha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej 


